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!] ZOOIDDII. Pająk... Kobiece rączki nóżki 
Z łabędzią szyjką, klasyczną główką,

Rozpina sieci na złote muszki 
I ssie z nich soki — zwane gotówką.



Od Administracyi.
Z pow odu  s tr e jk u  d ru k a rz y  i ponow nego  

p o d ro że n ia  p a p ie ru  o raz  w szelk ich  m a te ry a -  
łów  d ru k a rsk o -te c h n ic z n y e h  je s te śm y  zm u­
szeni pod n ieść  p re n u m e ra tę  „B ociana1*.

P re n u m e ra ta  w raz  z p rzesy łk ą pocztow ą
w ynosi:
Rocznie K  4 5 - 6 0 M k  2 9 * 8 0

Półrocznie . . . . . „ 1 4  9 0

K w arta ln ie  . . . . . „ 1 1 * 4 0 * 7  4 5
P ojedynczy  egzem plarz •  2 - * * 3 0

M agistrackie bawoły cukrem  
się tuczą.

M ag istrack i baw ół osobliw e zw ierzę,
Bo w szystko  co m oże to  do p y sk a  b ierze.
Co chcesz w szy stk o  s tra w i, t a k ą  m a  n a tu rę , 
Mąkę, tłu szcz , a  n a w e t i n a  b u ty  skó rę . 
Gdzie j e s t  b ia ły  c u k ie r?  Był z w o jny  p oczątku ! 
Obecnie się  m ieśc i w  baw olim  żo łądku ,
Bo je ś l i  n a s  w ieści pou fn e  n ie  m ylą,
K ażdy d o s ta ł c u k ru  po  trz y d z ie śc i kilo .
T ak to  p o s tę p u je  m a g is tra c k a  tłuszcza ,
A czego n ie  zeżre  to  n a  p a s e k  puszcza ł 
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W k asarn i.
Feldfebel: Kubaczka, w isielcze jeden , takiego 

drugiego durn ia  to p rzy  całej kom panii nie 
znajdzie. Masz ty  jeszcze b rac i?

K ubaczka: M elduję posłusznie, że mam... 
jednego brata!

Feldfebel: A czy też  tak i dureń  jak. ty  ? 
K abaczka: M elduję posłusznie jeszcze głu­

pszy!
Feldfebel: To czemże on je s t?
Kubuczka: M elduję posłuszn ie, feldfeblem  

przy  setnym  regim encie.

O n  s ię  s p ie s z y !
Pan X. spieszy do domu, niosąc pakunek 

z kapeluszem  dla żony, jfo drodze spotyka go 
kolega Z. i py ta  się, gdzie spieszy.

— Przepraszam , spieszę do dom u z kap e­
luszem , bo gdy zapóźnię zmieni się moda.

Kawiarze,
W obec nstanow ięcia cen m aksymalnych 

w łaściciele kaw iarń  w strzym ali się od wy- 
dawfinia gościom kawy.

K raków  k a w ę  m ia ł specya lną ,
P rzep is n a  n ią  dość c iekaw y,
Bo w  te j  kaw je  n iem a  m leka,
Niem a cu k ru , n o  i kaw y .

O brzydliw e te  pom yje  
Podaw ano  w b ru d n e j szk lance, 
C horow ała  z n ie j publiczność,
Lecz tu cz y li się  B izanee.

Gdy m a g is tr a t  zn iży ł cenę 
I p rz e s trz e g a ć  chc ia ł u staw y ,
To k aw ia rz e  ośw iadczyli,
Że n ie  będzie w ięcej k aw y !

Czy je s t  n a  n ich  ja k i  ś ro d e k ?
Tłuc im  szy b y ?  Pluć w p o liczek ?
Nie! To m ało  ra d y k a ln e !
Na b an d y tó w  lepszy  s try e z e k !
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B ezczeln y .
Pan X. przychodzi z w izytą do państw a Y. 

Dzwoni. W ychodzi służąca.
— P rzep raszam ! Czym zastał państwo 

w domu.
— Są, ale leżą w łóżkach!...
— Nic nie szkodzi! Zaczekam !...

Z polityki.
Nasr-al-M ulk  regen t perski w raca do Tehe­

ranu , gdzie go oczekuje jego ńam iestnik N a-  
pierd-ziany  b ra t jego ulubienicy Nasi-kały.

W Poczdam ie dw udziestu kobietom  z oto­
czenia dw oru dano dym isyę. Odtąd cała służba 
składać się będzie z gw ardyi Eulenburga.

H olenderska k row a1) oddaje swoją armatę*) 
na usługi Prusaków .

Arab Turka w  Jem en  szturka.
M acedonia, jak  zawsze, ma wielu am atorów.

l ) rękopis n ieczyte lny  — może królow a.
a) może arm adę.

Fatalne omyłki druku.
Z a r t y k u ł u  w s t ę p n e g o :  Rozbój naszego s tron ­

nictw a je s t widócznym na każdym  k o rk u ...
Z n o w n łk l : .  Gdy wszedł, panna Mania zajętą 

była w łaśnie sikaniem  m ięsa na kotlety.
Z a r t y k u ł u  w s t ę p n e g o :  L a g a  narodów  może 

jedynie  dać gw arancye trw ałego podoju .
Z k r o n i k i :  U kupca X. zakw estyonow ano 

w iększą ilość „V oslauera“, ponieważ nie miał 
nazw iska firm y w ypalonego na k a rk u .

Z n o w e l k i :  W yjechaw szy z m iasta na świeże 
pow ietrze, rozkoszow ała się pani m ecenasow a 
wonią naszych gojów .

Z n e k r o l o g u :  W  b ru d z ie  i g n o ju  przyszło 
mu pędzić pracow ity żywot...

Z z a p r o s z e n i a :  Ju tro  odbędzie się posiedze­
nie kahału , na k tó re  W ielmożnego Pana Radcę 
uprzejm ie zaparszam y .

Z d o p e s z y  p o l i t y c z n e j :  P lam y  czeskiego do­
wództwa co do dalszej ofenzywy na  Śląsku, 
pomimo dotychczasow ych Okładów, uzyskały  
aprobatę p rezydenta  B asa ły k a .

Z k r o n  k i :  W  ch lew ie m agistrackim  znajdu­
jem y różne skradnik i, k tórych się tam  nie po­
winno spotykać.

Z r a p o r t u  p o l i c y j n e g o :  Po dokładnem  zbada­
niu pokoju, gdzie znaleziono k ru p y , okazało 
się, że pieS miał z ty łu  dziurę, z k tórej roz­
chodziły się zabójcze gazy.

Z a  s p r a w o z d a n i a :  D yskusyę budżetow ą za­
kończono w ykakau iem  dziesięciu milionów ko­
ron deficytu.

Z k s i ę g i  p r z y s ł ó w :  Poznać paua po chole­
rach. Św iadek dostaje w zam ek . Łaska pańska 
na pstrym  koniu jeździ.

Z h i s t o r y i :  Książę B u ryk ot W iśniowiecki. 
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B u ch a lter k a .
— Że my mężczyznom chleb zabieram y, 

sami sobie winni! Pocóż się nie żenią?

"pracuj!
“pracuj! wołają ąa całyrrj świecie, 
Każdy się pracą dorabia przecie, 
pracował jYftchał, £iął się we czworo, 
A z się dorobił — dzieci sześcioro.

Kłopoty głównego trotlkonta.
(Temat do  p o w ie śc i) .

Była godzina p iąta  rano.
Pan  radca  spał, ale we śnie trap iły  go jakieś 

widziadła, oddychał bowiem  ciężko, a  z pod 
kołdry  w ydobyw ały się od czasu do czasu 
w estchnienia.

Zdawało mu się, że na starej otom anie sie­
dzi pod rozłożystym  kasztanem , z k tórego opa­
dają  zwolna liście, sk ręcają  się w jak iś  dziwny 
sposób, zam ieniają na  cygara i rozpoczynają 
dokoła niego jakiś zaw rotny taniec. Tu podały 
sobie ręk ę  kuba  i portorico, tam  podskakuje 
krótki, po bokach p ląsają cigarillosy, tam  kiwa 
się poważnie b ritan ika  i trabukos, a  w samym  
środku kręci się paczka przedniego tureckiego.

W tem  w pada grom ada jakichś rozbestw io­
nych ludzi, zapew ne byli to  bolszewicy, rzuca 
się na otom anę, rozdziera jej łono, kręci z za­
wartości papierosy i pali je  z lubością.

A on to  widzi i zdać sobie spraw y nie może, 
sen  to , czy jaw a...

Nagle słyszy g łos:
— Proszę p a n a f... Proszę pana!...
O tw iera najpierw  jedno oko, potem  drugie,

przeciąga się, ziewa i widzi przed sobą służącą.
— Proszę pana — odzyw a się ona — przy­

szła kobieta z m lekiem .
— K obieta z m lekiem  ? A cóż ona chce 

odem nie ? —- py ta  pan  radca  n a  pół przez sen.
— Ona się chce widzieć z p a n e m !
— Dawaj ją  tu , do łóżka...
Po chwili w toczyła się do pokoju w ieśniaczka, 

pochwaliła Pana Boga, pokłoniła się pięknie 
i tak  rzecze:

— Prosiłabym  też pana  radcego o cedułkę 
bodaj na jedną  paczkę tabaku, bo to  ju tro  fa- 
su n e k !

— Dyabli n ad a li! — m ruknął niechętnie pan 
radca — I dlatego m usicie m nie budzić?

— Oj tak , proszę łaski pana!... Mój stary, 
jak  nie m a co wrazić w gębę, to  cięgiem  ino 
łazi z k ą ta  w kąt i wydziwia i pom stuje, że 
ani rusz  dać sobie z nim  radę...

— Jak  się da, to  się zrobi!... Do ogonka...
— Kiej ja  też , p roszę łask i pana, nie mam 

czasu n a  ten  ogonek!
— Dajcie mi św ięty spokój!... Nic m nie to 

nie obchodzi... Spać człowiekowi nie pozwolą! 
Ja  urzęduję  w trafice, n ie w łóżku!... Przyjdźcie 
do trafik i!...

P ełna nadziei babina odeszła, pan  radca  nie 
mogąc już zasnąć, zaczął się powoli ubierać, 
w ypił śn iadanie, przeczytał gazetę i około dzie­
wiątej w ybrał się do m iasta.
# Ledwie się znalazł za oram ą, spo tyka zna­

jo m e g o , k tó ry  widocznie nań  czekał.
— Jak  to  dobrze, że widzę .kochanego 

radcę. — zaw ołał znajom y — M aleńki in tere- 
sik!... Czy to  praw da,, że ju tro  fasunek?

— N apisane na drzw iach trafiki!... Daj mi 
pan św ięty  spokój...

I odszedł radca w stronę m iasta, aby  znów 
na rogu ulicy natknąć  się n a  drugiego, k tó ry  
zainterpelow ał go o to  samo.

— Dyabli panu  do tego! — odburknął w y­
prow adzony już  z równowagi i wsiadł do nad­
jeżdżającego wozu tram w ajow ego, gdzie naj­
p ierw  m otorowy, potem  konduktor, w reszcie 
siedm iu znajom ych i nieznajom ych prosiło o k a r­
teczkę „bodaj n a  jedną  paczkę"... A każdy miał 
w ręce  p ap ier i ołówek.

— Do ogonka! — odpowiedział wszystkim

razem  i każdem u z osobna i, aby się uwolnić 
od dalszych m olestacyi, choć wóz był w ruchu, 
wyskoczył na ulicę, pożegnany słowami moto­
rowego :

— Panie radco!... Bodaj jed n ą  paczusię !
Szedł szybko, nie zważając na ukłony, ani

n a  to, że ten  i ów z przechodniów m iałby go 
zam iar zagadnąć... W iedział, czeffo chcą...

Doszedł w reszcie do trafik i i tu  dowiedział 
się z u s t panny Zosi, że o pana  radcę pytało  
się już trzydziestu  dwu panów i jakaś pani 
i jes t sześćdziesiąt siedm  biletów  i kartek , 
a  in teresanci m ają się zgłosić po jedenastej.

W obec tego nie czekał, zwłaszcza, że miał 
iść do fabryki cygar w spraw ie ju trzejszego  
fasunku. Po drodze w stąpił do cukierni Mauri- 
ziego. Tu powitano go chórem :

— A! Kochany radca!... My tu  czekam y...
. Ale on nie czekał, wybiegł, jakby  go kto

gonił... ( .
Na linii A—B. sjpotyka znajom ego, który, 

aby  go tem  pewniej zatrzym ać, chw yta go za 
guzik od surduta. Ale on zostaw ia guzik w jego 
ręce  i zmyka, niczem zając przed sforą chartów...

W pada do Hawełki... Tu „pod Palm ą" może 
przecież dadzą m u spokój... Ale gdzietam !...
I tu  obstępuje go cała gromada...

— Kochany radca!... J a k  się masz?... Jakże 
się cieszę!... Czy m ógłbym  prosić o asygnatkę 
na ju tro ? ... — odzyw ają się różne głosy.

Postanaw ia ratow ać się ucieczką, ale w sa­
m ych drzw iach w pada na jakąś parę...

On go w ita słow am i:
— W łaśnie cię szukałem !... Może pozwolisz 

ze m ną kieliszek wódeczki?
— Dziękuję!... Nie piję!
— To może co przekąsim y?
— Dziękuję, nie jadam !



Roztargnienie.
S ta ry  dziedzic człek  j e s t  dob ry  
Ale t ro c h ę  ro z ta rg n io n y .
Ot, zdziw aczał j a k  to  zw ykle,
Kto bez dzieci i bez żony.

P rzy jdzie  sp rz ą ta ć  k a m e rd y n e r  
T rzepać m eble  i. dyw any ,
Dziedzie m ów i: Niech p a n  s iad a ,
W ybacz, żem  je s t  n ieub rany .

On t a k  d ob ry , on  co n ig d y  
Nie ob raz iłby  p ro s ta c zk a ,
K arbow em u n a p lu ł w  gębę,
Myśląc, że to  je s t  sp luw aczka.

Gdy na ta rg u  jest w m iasteczku 
Żyda godzi za lokaja,
Babie rad z i s ię  ożenić,
Chłopa p y ta  czy m a  ja ja .

K am erd y n e r opow iada,
Na słów  p raw d ę  k ln ą c  się  Bogu,
Ja k o  p a n  go  u sp o k a ja ł,
Żeby n ie  b a ł się  połogu.

Raz k a m e rd y n e ra  żona 
W yszła z g a b in e tu  pana ,
Włos zburzony, f a r tu c h  zm ięty , ę 
Pom ieszana, zasap an a .

Ach, ty  szelm o I — m ąż zaw oła  —
Tego to  już  m i zaw iele !

'  T a k  m i w ia ry  dochow ujesz,
Coś p rz y s ię g ła  m i w k o śc ie le ? :

G łupiś! — rzecze b a b a  n a  to  —
Pan n asz  bz ika  m a ju ż  pono!
M yślał p ew n ie  że żonaty ,
A ja  żem  je s t  je g o  żo n ąL .
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U  s to la r z a .
K siądz: Chciałbym  zamówić mocne dębowe 

łóżko...
M ajster: Do usług  księdza dobrodzieja — na 

jedną, czy też na dwie osoby?...

fa ta ln a  pomyłka rryztrarnpaża.
I pan m etram paż nie je s t nieom ylny, jakby  

się kom u może wydawało.
W jednem  z pism  spotykam y się w kronice 

z następu jącą ru b ry k ą :
Zm arli: S y lw ester Trzyprztycki, obyw atel 

b. wolnego m iasta K rakow a, la t 91.
K atarzyna G rzechotnik, wdowa po uczestniku 

wojen napoleońskich, lat 106.
Szczq&< B o ż e  m ło d e j  p a r z e !

*
*  *

Z  życia towarzyskiego: W czoraj pobłogosła­
wionym  został związek m ałżeński m iędzy pa­
nem  K arolem  Paskiew iczem , znanym  przem y­
słowcem, a panną Ju lią  Gwizdalską, córką tu ­
tejszych ogólnie szanow anych obyw ateli, Tele­
sfora i Pelagii z Korkociąg Butelkow skich. Po 
cerem onii kościelnej podejmowali rodzice panny 
młodej z staropolską gościnnością liczne grono 
zaproszonych osób. Huczna zabaw a przeciągła 
się aż do białego rana.

N iech  o d p o c z y w a ją  w  p o k o ju !

W estchnienie starej babki.
Przed pawilonikiem  betonow ym  na planta- 

cyach siedzi s ta ra  babcia, porządkuje kawałki 
papieru , wzdycha czasem  ciężko i tak  do siebie 
m ów i:

— Oj!... Takie to  już dziś czasy!... Dawniej 
było in acze j!... W  tej porze byw ały  dawniej 
i nowe ziem niaki i ogórki kiszone i poziomki, 
ruch  też by ł u  m nie zupełnie inny... Ludzie 
ustaw iali się do ogonka, czekając n a  sw ą kolej. 
A dziś? ... Zaledwie co kw adrans k toś się po­
każe, a jak  da szóstkę, chce jeszcze aby  mu 
wydać resz tę!... I żyj tu  z tego!... Gdym była 
m łoda, różne facety dobijali się też  o klucz od 
mej garderoby, ale m uszę przyznać, że nie 
byłam  w stan ie ty lu  naraz  obsłużyć, co d z iś !...

N a  w ystaw i©  o b r a z ó w .
M atka  (do córeczki pięcioletniej): W idzisz 

Lolu, ten  obraz przedstaw ia m atkę płaczącą 
nad  dzieckiem !

— Acha, pew nie ta tu ś  się znowu opił!...

W e stc h n ie n ie  m ło d e j m ęża tk i.
Ach, Boże! Jeśli już m am  zostać k iedyś 

wdową, to  przynajm niej „m łodą w dów ką".

Sezonowe afekta.
Kiedy żona w y jeżdża ła  
On p rze d  losem  schy lił g łow ę 
I do b a le tn ic y  zw rócił 
Swe a fe k ta  sezonow e.

Tak co ro k u  p rzec ież  byw a,
Inaczej być n ie  może 
Gdy za dom em  się  s to łu je  
I m ałżeń sk ie  dzieli łoże.

P an n a  Mile la , to  dziew czyna,
Któż z a le ty  je j  w ysłow i,
J a k  rozum i i łag o d z i 
Sm utny  los słom iano-w dow i.

S tan  te n  trw a ć  m a trz y  m iesiące ,
Trzy m iesiące  ze s ta ru szk ie m ,
Na te n  czas w ięe w olność tra c i, 
R ozporządza sw ym  serduszk iem .

Za to  r a b a t  o trzym uje ,
W m yśl um ow y z s ta ry m  panem ,
Tysiąc k o ro n , o b iad  z w inem  
I k o lacy ę  ze szam panem .

M inął o k re s  trz e c h  m iesięcy ,
M ilcia w zdycha po ob iedz ie :
„Ach, j a k  ty  m nie  s ta r y  m ęczysz!
Kiedy żona tw a  p rzy je d z ie ?

D otrzym ałam  ci te rm in u  
I to  co j e s t  um ów ione,
Albo k u p  mi b ran z o le tę  
Albo p isz  po sw o ją  żo n ę !u
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S ta jn ia  o f ic e r s k a ./
Jak iś  ciekaw y podróżny oglądając m iasto, 

zaszedł do ogrom nej stajn i, gdzie przypatryw ał 
się koniom. Oficer dyżurny  w padł za nim, a  wi­
dząc cywila, zaw ołał gniew nie:

— Jakiem  praw em  pan  tu  w chodzisz? Nie 
wiesz pan, że to stajnia o ficerska?

— Przepraszam  — odrzekł podróżny, uchy­
lając kapelusz — nie w iedziałem ! Zdawało mi 
się, że to  końska stajn ia!

— W  takim  razie  pozwolisz, że cię przed­
staw ię mojej żonie!...

— D ziękuję!... Nie kocham !
I u lo tn ił się, ja k  kam fora.
Znalazłszy się na rynku , zwrócił się w stronę 

Sukiennic. Czuł potrzebę znaleźć się bodaj na 
chwilę sam, zeszedł więc do podziemi, gdzie 
widniał napis: „Dla m ężczyzn"...

Zawiadowca pow itał go głębokim  ukłanem  
i zag ad n ą ł:

— Całuję rączki pana  radcego!... A może- 
bym  też  mógł prosić!...

— Dajcie mi św ięty spokój!...
— Ja  już pana radcego zawsze tak  rze te l­

n ie obsłużę... Proszę bardzo — i o tw arł drzwi 
za którem i zniknął pan radca...

«Ale on był niew zruszony i p rośby  dokoń­
czył przez drzwi, n ie zważając na zapytania  
przychodzących, czy je s t wolny jaki przedział. 
Co jego dziś obchodził cały  św iat i ludzie po­
trzebujący , gdy on chciał ubić spraw ę tyto 
niową, a  ju tro  już je s t fasunek... Do ogona nie 
pójdzie, gdyż cały  dzień m usi być w urzędo­
waniu^ ,

Jeszcze bardziej poirytow any, pędził pan 
radca wzdłuż arkad , ale i tu  n ie było m u da- 
nem zaznać spokoju, gdyż widząc go czterech 
po kolei kupców , nie zważając na klientów , 
k tó rzy  bylj w sklepie, w ybiegło za nim, w o­
łając:

— Jak  to dobrze!...
Ale on nie słuchał, szedł prosto przed 

siebie, nic nie mówiąc, ani się naw et n ie oglą­
dając.

U w ylotu ulicy Brackiej woła ktoś z okna 
drugiego p ię tra :

— Kochany radco!... M aleńki in te re s ik !... 
Zaraz schodzę!...

Ale i n a  to  został głuchy i nieczuły.
M inął już Gralew skiego, gdy usłyszał za 

sobą jak ieś przyspieszone kroki. O glądnął się 
mimowoli ...s tary  Alojzy.

— A w y dokąd się tak  spieszycie ? — pyta.
— Ano za panem  radcą!... — słyszy od­

powiedź.
— Za m ną?
— Tak!... Tam w sklepie u  nas czeka na 

pana radcę pięciu panów  już od rana!
— Niech czekają!... Bądźcie zdrowi!...
Na podwórzu m agistra tu  i na Senackiej 

zatrzym ano go jeszcze osiem razy , ale się wytło- 
m aczył brak iem  czasu, to  samo pow tórzyło się 
potem  jedenaście razy  na Kanoniczej.

W reszcie dopadł bram y D yrekcyi Skarbu 
i znalazł się w biurze refe ren ta  tytoniowego, 
z którego u st dowiedział się, że może liczyć 
ty lko na połowę zwykłego przydziału ty tonio­
wego, kasztany bowiem nie obrodziły, zresztą 
m agistra t w iększą ich część w yciął ze wzglę­
dów hygienicznych, gdyż kolor zielony zawiera 
zw ykle wiele arszeniku.

Ta wiadomość dopełniła już kielicha gory­
czy... Nie nam yślając się długo postanow ił wziąć 
rozbra t z tem  życiem, m ającem  dlań tylko ciernie 
i to  bez względu na to, że ju tro  je s t „fasunek", 
k tó ry  pow inien przeprow adzić osobiście.

A W isła tak  niedaleko, a sreb rne  fale tak  
kojąco szem rzą, jak gdyby chciały powiedzieć:

— Pójdź!... Tu znajdziesz spokój nareszcie!
I poszedł.
U stoków  W aw elu zaczepiła go jeszcze ja­

kaś żebraczka:
— Panie r a d c o !... A będzie też ju tro  ta ­

baczka ? To jedna  jedyna moja przyjem ność na 
sta re  lata!...

Dał jej szóstkęs każąc zmówić pacierz za

duszę samobójców i niebaw em  znalazł się nad 
W isłą. W ybrał stosow ne m iejsce i rzucił się 
w odm ęty.

Ale strażnik  w iślany by ł w yjątkow o n ieda­
leko i nie drzem ał podpłynął też rychło i w y­
ciągnął despera ta  z toni. Gdy u jrza ł kogo ma 
na łodzi, zawołał z radością:

— To się dobrze sk ła d a !... J a  już tak  dawno 
czekałem  na sposobność, aby  pana  radcę  do­
brodzieja poprosić o asygnatkę  na ty toń  lub 
papierosy. Bez tego paliw a tak  się cni...

Przejeżdżał fijakier, niedoszły samobójca 
kazał się nawieźć do domu. Byli u* w ylotu  ulicy 
Zw ierzynieckiej, gdy w ebikuł zatrzym ał stój­
kowy, a  zbliżywszy się, rzek ł z uk łonem :

— Panie radco!... Bo ja  też w ogonku stać 
nie mogę, a  palić się chce... Może...

— Daj mi pan  św ięty  spokó j!... — w rzasnął 
radca, kazał pospieszyć woźnicy i odetchnął do­
piero, gdy się znalazł pod swym  dachem.

O biadek by ł sm aczny, zwłaszcza po kąpieli, 
wrócił też  radca niebaw em  do równowagi, po­
zbył się m yśli samobójczych, a  naw et zdrzem nął 
się godzinkę, b y  nabrać  sił do popołudniowego 
bezika.

W idocznie jednak  nie m iał dziś szczęścia. 
Śniło m u się, że stoi w ogonie przed trafiką, 
a n ie m ogąc się doczekać swej kolei, na giełdzie 
tytoniow ej pod Sukiennicam i zm uszony jes t 
kupić dla siebie cygaro  za sześć koron.

Zbudziwszy się, rzek ł do siebie-
— A by w konia wlazł, kto w ynalazł ty toń  

i p a le n ie !
Po chwili zaś dodał z rezygnacyą, poddając 

się widocznie losow i:
— A jednak  człowiek z tego żyje, jak  się 

k to  skurzy!!...
O 0



— Dobranoc kochana ioneczko! Mam 
nadzieję, że będziesz spała spokojnie.

— Zależy to od ciebie, mój mężul — Plato! Ulubiony mój autor. Żałuję, 
ie  mojh żona jest innego zdania. Ona woli 
„Bociana".

— Jaka woda jest dzisiaj?
— Mokra, łaskawa pani!

Za kulisam i.'
— Dzisiaj prem iera operetki. Powinnam 

spodobać się publiczności, bo jestem  dobrze 
przygotowana!...

— Acha! Uważałem!... Te watówki na 
łydki są ̂ znakomicie zrobione!



— Co tu za nieład? Poduszki rozrzucone, 
sznurówka na podłodze?... Acha! Zgaduję! 
Musiał być u ciebie kuzynek Edzio! .

W łamywacz: 1 pomyśleć sobie, że w tym 
małym drobiazgu, kto wie, czy nie tw ił wielki 
kapitał 1

— Zdaleka, mój panie! Ja  jestem  mę­
żatką!

— A, to wybornie się składa, bo i ja 
żonaty!

— Czy podjąłbyś się, mistrzu, by mi 
dziecko wymalować?

— Wymalować, owszem!... Ale zmalo­
wać... h m ! Musiałabyś się pani do młodszego 
zwrócić!



Ferdek Eleuteryk.
Mój koliga i tow arzysz party jny , W icek So- 

cyalik, obchodząc^ by ł w tam tym  tygodniu 
swój jebileusz, na k tóry  mnie z porządku rze­
czy zaprosił. Kira była jak  się patrzy, możno 
powiedzieć, że przedw ojenno, a na zakończy nie 
rozpusty  (m oże: odpustu?... uw aga zecera) po- 
knajaliśm y do ty ja tru  na operę.

I pokozało sie, źe Kraków to je s t bardzo 
szczyńsliw e piiasto , k tó rym u cheba m lika pta­
siego brakuję, gdyż przed  kasą  ty ja tra ln ą  taki 
ci by ł m orow y ogon, jak , nieprzym irzający 
u  pana W awrzeńea Byjańskigo w dziń fasunku

O operze n ;e będę gryp‘sający, gdyż nie je ­
stem  fachowcem w tym  • k ierunku , to jednak  
m uszę być stw ierdzającym , że nasze prym a- 
donny, bez względu na to, czy są  s tare , czy 
aałode, okazują bardzo w yrobioną katyline
0 szyrokiej skali, a  prym achłopcy (nie wiem, 
jak  się po taliańsku  nazyw ają śpiew ające myn- 
żczyzny) w ypuszczają bardzo m iętkie tony, 
zwłaszcza w dobrych rejestrach.

Publika, przew ażnie o wschodnich cyferbla­
tach, obwieszona bryliantam i, niczym w ystaw a 
u Czaplickiego, k laska, aż jej g raby  puchną, 
a bufet je s t  bardzo klaw o zaopatrzony, możno 
więc an trak jy  być bardzo przyjem nie spędza­
jącym , jeżeli się mo hopy w dolinie.

A Wicek wiedział o tem , fundowoł tyż ko- 
lijkę za kolijką, jak  na praw dziw ygo jub ilata  
przystało.

Po przedstaw iniu poknajalim y jeszcze na 
popraw iny do Pollera, gdzie na cześć jubilata 
byłem  w ygłaszający następujący  to ast:

„Mom na g radryce czorny saolik,
Na imię mi F erdek ,
W iw at W icek Socyalik 
Morus, nie... w ym oczek1“

Tak go tem  w zruszyłem , że mioł ochotę ry ­
knąć, ale w sam  czas by ł sobie przypom inający, 
że nimo sm arkatki, a  g rabą  naw et kinola nie 
w ypada być w przyzw oitem  tow arzystw ie, 
zw łaszcza wobec brzanów  (a beło ich kilka) 
ucirającym .

Chcioł mi być odpowiadającym , ale się po­
kazało, że w chwilach w zruszynio zatyko mu 
się natchninie i ani rusz  je  na  wolne pow ie­
trze  wypuścić. Daliśm y se ino pyska z dubel­
tówki (ale n ie odcylcow yj!) i przysięgli sobie, 
że się będziem y kochać aż do samyj śmierci, 
a naw et jeszcze dłużyj.

A jo  znów na to, jako że w kużdyj chwili
1 przy  kużdyj okoliczności jestem  wirszam i, jak 
z nogaw icy sypiący, dodałem :

„Bo nie beło przecie,
Dwu gołąbków  w świecie,
Coby się 
Tak kochały  się,
Jak  m y s ię !“

Szczególniej się to  brzanom  było podobają- 
cem, a jeden z biesiadników , k tó ry  mo stosunki 
w w arsiaw skim  m inisterstw ie k u ltu ry  i sztuki, 
oświadczył, że zaraz teligrafuje do m inistra, 
aby m nie do nagrody Nobla od poeżyi był 
przedstaw iającym . Mógł ją  p rzed  la ty  jakiś 
indyjański R ubin Dragon Toporek być dostają­
cym, ciekaw y jestem , dlaczygo nie m iałbym  się 
o n ią ubiegać, zwłaszcza, że jestem  hopów po­
trzebującym .

Ale trza  się spieszyć, bo pono m inister od 
śtuki idzie w duraki, a  z nim  m inister od zdro­
w ia i od aprow izacyi, jako w Polsce całkiem 
niepotrzebni.

Może to  naw et bedzie i klawij, zwłaszcza, co 
się tyczy aprow izacyji i zdrow ia, bo, jak  dotąd 
to o tych  dwu panach ty le  jesteśm y wiedzący, 
że siedzą we W arsiaw ie, jeden  je s t cięgiem 
godający, że w szystko bedzie klaw o i niczygo 
nie b raku je , oprócz tygo, czygo nim a, a drugi 
ino nad tem  w ysila sw ą m akówę, aby  przyszłe

pokolinie beło na św iat przychodzącem  bez 
wad dziedzicznych. Za m orowygo m inistra od 
śtuki jestem  zaś kużdygo parzypyska uw aża­
jącym , k tó ry  umi podać śtukę m ięsa od kości 
jak  się patrzy...

M inistrów mamy dość, a mało z nich po­
żytku, bez tych  trzech obendzie się całkiem 
spokojnie. To nie żadno śtuka chorować, jak  se 
człek porządnie kan tynę wypcho specyjałam i, 
o k tó re  się m inister aprow izacyjny ma być 
starający. Jak  jego nie będzie, niepotrzebny 
pon od zdrow ia, a tym bardzij od śtuki.

I na tem  kuniecl...

o o
* '

Nie przesadzać!
Pewien fa ce t z pewną panną.
Miał znajom ość jeszcze krótko  
Lecz chcąc zręczność sw ą okazać  
Proponuje jazdę łódką

Jadą ted y , w iosła chlapią.
Łódka pędzi niby strzała,
Facet m ilczy jak zaklęty,
Aż s ię  panna odezwała.

Sport w ioślarsk i to  dla pana  
Jakąś dziw ną ma ponętę,
Pańskie ręce, pańskie m yśli 
Tylko łódką są  zajęte!

Na to fa ce t odpow iedział:
Ja zaręczam  ju żApanience.
Ź3  na brzegu w n et czem  innem  
Zajmę m yśli m e i ręce)

© ©

T a k ie  szw aczk a
Ojciec akadem ika przyjeżdża z prowincyi do 

Krakowa i w pada w zburzony do m ieszkania 
syna.

— H ultaju ia k iś ! — woła już od progu — 
dostałem  list anonim owy. Piszą mi, że obok 
ciebie m ieszka jakaś w esoła dam ulka, u  której 
ty  tracisz zdrow ie, cnotę i pieniądze!

— Ależ ojcze, to n iepraw da... to  jes t bardzo 
porządna szwaczka.

— Aha, szwaczka, tak a  szwaczka, co się do 
niej przychodzi z w łasną igłą!

Na In sp ek cy i p o licy jn ej.
W obec dyżurnego kom isarza oskarża m łody 

żydek jakiegoś napastn ika tem i słow y:
— I, proszę pana kom isarza dobrodzieja, jak  

on m nie złapał, to  on mi chciał dać dwa razy 
w pysk...

— Skądże pan wie, że chciał dw a razy, 
a nie ra z ?  — przeryw a kom isarz.

— Bo, gdyby by ł nie chciał — ten  na to  — 
to nie byłby  mi dał!...

Wzmianka o złotem weselu.
Chrystyan Krochmal i Joanna, 
Chrześcijańską krzew iąc cnotę,
Lat p ięćd ziesiąt żyją z sobą,
A dziś św ięcą  gody  złote.

On św iat ujrzał w  Kiku to  wie,
Ona we w si Górnej Kleczy.
Staruszkow ie w ięc w idzieli 
O czywiście różne rzeczy.

Mają dzieci dwanaścioro,
Między niem i także syna,
W czem, przyjem nie jest nam stw ierdzić, 
Brała udział ca ła  gm ina.

* © ©

W ainy pow ód.
Panna Lola puka do drzwi m ieszkania swej 

przyjaciółki Stefci, poniew aż jednak  n ik t nie 
otw iera, a jej sie spieszy, zaczyna się pobijać 
coraz energiczniej.

Po chwili wyw iązuje się z obu stron  drzwi 
następujący  dyalog:

— Kto tam ?
— Ja!
— Co za ja ?
— Lola!
— Ach!... Bardzo cię przepraszam , ale ja 

jestem  n ieubrana!
— To nic nie szkodzi!... Jestem  sam a!
— Ale ja  n ie !... — dodaje głos z poza drzwi.

Ją k a ła .
Przed  egzam inem  dojrzałości przychodzi do 

klasy  ósmej pan  dyrek tor i zawiadam iając abi- 
turyentów , o term inie, kończy:

— Niechaj więc każdy z was przyjdzie po­
rządnie ubrany... T rzeba się także ogolić!

— I ja... ja  także?  — pyta  z ostatniej ławy 
wąsal, znany jąkała.

C ię ta  o d p o w ie d ź .
W czasie uczty  pew ien dygnitarz, siedzący 

na sam ym  początku m iędzy honoracyoram i, 
chcąc sobie zakpić z tych, k łó rych  los rzucił 
na szary  koniec (gdyż i fam ktoś się m usi zna­
leźć !), podnosi się z kieliszkiem  w dłoni i w y­
głasza ze słośliw ym  uśm iechem  to ast:

— W iwat ten  i tam ten  koniec!...
Ale trafił nieszczęśliw ie. Na sam ym  końcu 

siedział pew ien dowcipnie, k tó ry  natychm iast 
odpow iedział:

— E kscellencyo!... Dziękuję tym  i tam tym  
końcem !...

W  s u k ie n n ic a c h .
Przejezdny  (do posługacza, k tó ry  był głuchy, 

zw raca się z zapytaniem ):
— Przepraszam , gdzie tu  je s t  w ystaw a?
— A tak , tu ... tu ... Z praw ej dla panów, 

z lewej dla pań!...
o  o

jYtiłość —  cierpienie.
W  ad w o k a ta  kancelary i 
J3yła piękna panna H octja.
S )z iś  on p łaci alim enta...
Jtfusi cierp ieć , kto s ię  kocha.

p a n  A ntoni z ła p a ł  w  nocy 
6 a c h a  u sw o je j żonusi, 
p r z e trz e p a ł  go tęgo kijem ...
K to s ię  kocha , c ierp ieć m usi.

f i lo z o fk a  s ię  w d a w a ła  
Z  kolegam i, a d z iś  sz lo ch a , 
p o w ie m  sukn ie  m a z a  ciasne...
C ierp ieć m usi, kto s ię  kocha.

te o lo g  z  d rugiego  roku  
Z y s k a ł  ła sk i u Jtfagdusi,
£ e ra z  leczy  s<? u S c h w a rc a . 
l<to chce kochać, c ierp ieć m usi.

KAWIARNIA, RESTAURACYA, BAR „EMPIRE"
W KRAKOWIE, ULICA SŁAWKOWSKA L. 30.
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2 listów Heraogenesa Klapy.
N ajm ilsi!

Jak  powiada Pismo św ięte, w którem , jak  
wiadomo, w szystko stoi, św ięty Jan  Ew agelista 
zw ykł był mawiać do swego otoczenia: „Dzia- 
teczki, miłujcie się wzajemnie!®

Otóż takim  św iętym  Janem  jes t dziś pan 
W ilson, choć mu na imię nie Jan , ale Woodrow, 
gdyż żąda abyśm y koniesznie z całego serca 
pokochali żydów i spełnili wszelakie ich ży­
czenia.

W  tym  celu w trak tacie  pokojowym, jaki 
podpisano z Polską w Galeryi zwierciadlanej 
w W ersalu, powiedziano w yraźnie, ze każda 
mniejszość narodow a, czy też  religijna m a być 
w Polsce respektow ana, to  jes t, że wolno jej 
robić, co się jej podoba, a nam  nie wolno się 
odzywać, gdyż zaraz się wm iesza Liga Naro­
dów i weźmie n a  nas lagę!... Ponieważ zaś tą  
m niejszością są w łaśnie u nas żydzi, musimy 
się pogodzić z losem #! spełnić czego żądają.

Na razie chcą uznania swego szabasu, co 
się da bardzo łatw o uskutecznić, jeśli się n ie­
dzielę przeniesie na sobo tę  i żydowskich szkół, 
potem  przyjdzie kolej na uznanie żargonu za 
język urzędow y i obowiązkowe w prowadzenie 
w całem  państw ie obrzezin W ten  sposób za­
łatw ioną zostanie spraw a rów noupraw nienia 
żydów w m yśl zasady, że mniejszość może sw ą 
wolę nakazać większości.

O tem  dowiedziałem  się z w łasnych ust 
pana W ilsona, k tó ry  chciał się w ten  sposób 
wywdzięczyć żydom , specyalnie syonistom , za 
radość, jak ą  mu spraw ili, oświadczając goto­
wość przeniesienia się do A m eryki, gdzie kli­
m at m a być dla nich odpowiedniejszy, niż 
w Palestynie i więcej pola do rozszerzania bło­
gosławionej działalności.

Gdy o tym  projekcie w yczytał W ilson 
w Kuryerku , tak  się tem  ucieszył, że nie mógł 
dłużej w ytrzym ać i... puścił, ale nie to, co so­
b ie kto może myśli, lecz wodze swej łaskawości 
i .rzek ł do m nie:

— W iesz co, K lapa?... A może byłoby dla 
was lepiej, gdyby oni w Polsce zostali?

— To zależy od tego, panie prezydencie — 
ja m u na to — kogo pan  ma na m yśli!... Jeśli 
A m erykanów , to  zupełnie zgoda!...

— Niby jak  to  rozum iesz?
— Ano tak , że leżeli syoniści zostaną w Ga 

licyi, właściwie w  Polsce, to  A m erykanie wyjdą 
na tem  dobrze, jeśli zaś w yem igrują w samej 
rzeczy za ocean, to my Polacy, m ożem y się 
z tego tylko cieszyć i życzyć im szczęśliwej 
drogi i powodzenia...

— To ja  już wolę, niech oni zostaną w E uro­
pie! Możeby im napisać, że tu  są grzechotniki ? 
Nie wiesz, czy oni boją się grzechotnika?

— Tego nie wiem!... W iem tylko, że praw ­
dziwy żyd boi się w młodości belfra, potem 

, asen terunku , w reszcie krym inału , a przez całe 
życie psa...

— Hm!... To źle!... U nas psów mało, gdyż 
przerobiliśm y je  na konserw y m ięsne dla Europy.

— Aha I... Teraz dopiero rozum iem  dlaczego 
moj kot tak  z podełba patrzy  zawsze na m n ie ! 
Niedawno jadłem  je  i tej nocy śnił mi się na­
w et opraw ca, przed którym  uciekałem ...

— No... Nie rób z ta ta  w aryata...
— A z  mamy p a n o ra m y !... — dorzuciłem .
To go podrażniło, podrapał się tu  i tam

i jeszcze gdzieindziej i rzek ł po chw ili:
— To niech oni siedzą sobie raczej między 

wami, skoro im tam  dobrze!... Zaraz ju tro  po­
staw ię wniosek na Kadzie Czterech, aby im 
w Polsce przyznać, jako mniejszości narodow ej, 
w yjątkow e praw a...

— A wolno zapytać, czy otrzym aliby je , 
gdyby się do Am eryki p rzen ieśli?

— Także coś!... A m eryka, mój drogi, to 
inna para  kaloszy, a Europa inna. Inne praw a 
są tu ta j, a inne tam !

—- Ja  to  w iem ! Słyszałem , jak  dobrze po­
wodzi się M urzynom w Stanach Zjednoczonyeh.

— M urzyn, mój drogi, to zupełnie co innego! 
To nie człowiek!... Oni od dyabła pochodzą 
i dlatego są  czarni...

— A cóż powiedziałby , drogi w ujaszek o Ir ­
landczykach ? Oni nie są  czarni, są  mniejszością 
narodow ą, a  nie m ają w Anglii nie ty lko ża­
dnych szczególniejszych praw , ale wogóle ża­
dnych !

— Nic nie powiem na to, mój drogi sio­
strzeńcze, gdyż Lloyd George ogromnie nie 
lubi, jeśli się ktoś obcy m iesza w w ew nętrzne 
spraw y angielskie.

Koniec końcem  stanęło na tem , że żydzi 
mają otrzym ać w yjątkow e praw a, aby tam  tylko 
zostali, ponadto w ysłał W ilson do W arszaw y 
senato ra  M orgentaua, aby  n a  miejscu przekonał 
się, jak  w yglądają die Pogrome w Polsce, ew en­
tualn ie porobił naw et kinem atograficzne zdjęcia.

Jak  słyszałem , pan senator, k tó ry  je s t także 
„od naszej wiary®, przesłuchał już  podobno 
kilkudziesięciu żabitych i z ich w łasnych ust 
na swoje w łasne uszy usłyszał, że zabici zastali 
przez Polaków. • ,

Odnośne protokoła są już podobno w drodze 
i m ają być odczytane na jednem  z najbliższych 
posiedzeń R ady Czterech, która tym czasem  do­
czekała się przychów ku i zam ieniła się na Radę 
Pięciu. Jeśli tak  dalej będzie się m nożyć, doj­
dzie może i do tuzina, a  w tedy Duch św ięty 
zstąpi na nich i oświeci ich mózgownice, bo 
na czterech, a choćby i pięciu, to  mu się zstę­
pować nie opłaci!

I w tedy dopiero zaczną m ądrze gadać, choć 
może różnym i językam i i nastan ie  praw dziw y 
pokój na ziemi, czego, abyśm y się jak  najrychlej 
doczekali, życzy W am z serca

Klapa.
m m m

Najmłodsze dziewczynki.
Lola, Bola, Niuta, Fiuta,
Luna, Mara i  Marylka ?...
Czy to  z szkółk i początkow ej 
Przytoczonych im ion k ilk a?

0 ! n ie m ylisz się  mój bracie  
I odgadnąć nie potrafisz!
Te dziew ezątka — to aktorki,
To je s t  teatraln y  afisz!

To są  sam e niew inności,
Dzisiaj w  życiu coraz rzadsze,
A z którem i dziś jed yn ie  
Można spotkać s ię  w  teatrze.

Tak naiw ne, że n ie w iedzą  
Nawet skąd się dzieci biorą,
Choć n iejedna z tych  panienek  
Miała ich już po kilkoro! .

O— o

Praktyczny.
(W sk azó w k a  d la  m łodych.)

Na wieś, do krew nych przyjechał z m iasta 
m łody panicz... Tam w padła mu w oko Kasia, 
dziew ka ze stajni. Nawiązał też z nią rom ans, 
gdyż dziew ucha nie m iała nic przeciw  tem u, aby 
poflirtować z szykownym  ciarachem .

Panicz obiecał jej za to  parę  nowych b u ­
tów, znając jednak  niestałość niew ieściego rodu 
i chcąc sobie zapew nić jej w ierność (nie do­
zgonną, ale bodaj do końca wakacyi...) jeden  
bu t dał jej zaraz, drugi zaś m iała otrzym ać 
w dzień jego  odjazdu.

I dopiął swego, bo cóż Kasi po jednym  
bucie?...   ‘

O stro żn a .
— W siadam y więc do tego autom obilu.
— Poczekaj kochasiu , m uszę się wpierw 

przekonać czy szofer nie je s t przypadkiem  moim 
mężem.

K ło p o ty  m a łż e ń s k ie .
— Z nowej pokojówki wcale n ie jestem  za­

dowolona.
— Ja  też  nie.
— Niczego w edle mej woli mi nie wypełnia.
— I mnie nic.

Aktualne przysłowia.
Kto pod kim dołki kopie, n ie zaw sze dosta­

nie em erytuję.
** *

K obieta s trze la  okiem, a polityk.,, obietn i­
cami.

** *
Cudzymi długam i ludzie się bogacą.

** *
Kolnij w .pęcherz , a obrazi się.

» *• * *
Gorszą od papryki jest dla oczu praw da.

** *
Bezpieczny, jak  ziem niak na Błoniach.

** *
Nie kijem go, ale „regulacyą®.

* * *
Lepszy wróbel na dachu od karty  na chleb, 

którego ąiem a.
. * * *

W yszedł, jak  głodny na Centrali.
■> * *• *

Jak  m asz halerza, a więcej ci trzeba 
To go zmiep.

W olno dziś szczekać psu na księżyc z nieba, 
Ale... w dzień!

O o

Z a w s z e  j e d n a k i .
Pan profesor w ybrał się do Zakopanego na 

świeże pow ietrze, aby skorzystać z wakacyi.
Szczęśliwym trafem  udało mu się w pen- 

syonacie otrzym ać pokój, w łóżku jednak  nie 
mógł się zmieścić. Było za k ró tk ie !... Nie wie­
dząc, co począć, w stał, w yjął z kieszeni su r­
du ta  m etr, z którym  się nigdy nie rozstaw ał, 
zm ierzył długość i szerokość łóżka, a potem , 
na podstaw ie tw ierdzenia P itagorasa obliczył 
długość p rzekątn i i przekonał się, że się akura t 
zmieści, jeśli się położy wzdłuż niej.

I tak  się stało  !...
Zasypiając, rzekł do s ie b ie :
— A jednak  ten  Pitagoras to  był genialnym  

człowiekiem!... I są  jeszcze ludzie, k tórzy mówią, 
że jego tw ierdzenie nie ma praktycznego w życiu 
zastosow ania!...

W  s k le p ie .
Żołnierz do sklepowej: Pan kapitan  się kłania 

i prosi o pół funta h erba ty , butelkę rum u, pięć 
cy tryn , em entalera za dwie szóstki i jeszcze 
coś... acha, pan  kapitan  się py ta, czy panna 
może przyjść dziś do nas na noc?

M o n o lo g  słu żą cej.
...Już dziew iątą, a  pani jeszcze śpi. Czy ją  

budzić, czy n ie?  Zbudziłabym , ale nie mam 
pewności, czy ten  pan co wczoraj przyszedł 
z w izytą, odszedł wczoraj, czy też jeszcze nie. 
Ej! Chyba budzić nie będę...

W  sep aratce .
— Czem państw u mogę służyć?
— Swoją nieobecnością.

To d ziw n e .
(Myśli słod iie j dziew ciyny).

Gdy mój Jan ek  odem nie odchodzi ledwie do 
siebie przyjść może.

P H n y  mń

I r M  I M m
H m e i c l  l l l u i l r m y c k
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Poszedł „we dwójkę" na ryby... Czy złapał co? 
Ach! Lepiej o tem  nie mówićII...


